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dzie już można numerów wcześniejszych otrzymać.
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K raków  17  czerw ca.
Z e wszystkich zmian i rozporządzeń w y­

w ołanych w e Francyi zamachem 1 4 g o  s ty ­
cznia r. b ., uderzyła  najwięcej opinię publi­
czny, nietylko w e Francyi ale w  ca łej E u ­
ropie, dym isya ministra spraw wewnętrznych  
p. Billaut i nominacya na tę godność jen e­
ra ła  E sp in asse. N ie mamy zw yczaju w da­
wać się  w  ocenienie zmian ministeryalnych 
w krajach niekonstytucyjnych, bo tam zm ia­
na i wybór ministrów jedynie od woli mo­
narszej zaw isła , a minister nieodpowiedzial­
ny nie reprezentuje stronnictwa, chociaż m o­
że reprezentować system at. D la  tego  też po­
minęliśmy milczeniem nominacyę jenerała  
E sp in asse , chociaż dochodziły  nas ciygle w ia­
domości z F ra n cy i, że  żadna zmiana, żadna 
ustawa, ani nawet ustawa bezpieczeństw a  
publicznego nie w y w o ła ła  tak mocnego i o -  
gólnego— zadziw ienia, że nie użyjem innego 
wyrazu, jak pow yższa nominacya. Przyznać  
należy, że wprowadzenie osoby ze stopniem  
wojskowym  do w yd zia łu  spraw w ew nętrz­
nych, b y ło  we Francyi now ością w  tej s fe ­
rze polityki wewnętrznejj a okolmki now ego  
ministra cechow ała  pewna absolutnosc i ener­
g ia  dot$d w podobnych odezw ach b rancu- 
zom nieznane. P ierw szy  zaraz okolnik j en e-  
ra ła  E sp in asse  przy objęciu w ła d zy  zreda­
gow any b y ł lakonicznie w  stylu proklamacyi 
jakie rząd z w y k ł przylepiać po rogach ulic 
w  sam dzień lub co najwięcej nazajutrz po 
jakowym zbrodniczym zamachu. Okólnik rze­
czony w  m iesiącu lutym, a  zatem w  mieriąc 
po dniu 14tym  styczn ia  o g ło szo n y , brzm iał

nierównie surowiój od okólnika p. Morny wy­
danego nazajutrz po wypadkach 2  grudnia 
1851 r. Nic dziwnego przeto, że nominacya 
jenerała Espinasse i podział Francyi na mar- 
szałkowstwa, zaniepokoił umysły i napeł­
nił obawą przed systematem przypominają­
cym rządy doraźne i stan oblężenia.

W czoraj depesza telegraficzna doniosła 
o wyjściu jenerała Espinasse z gabinetu ce­
sarskiego, i zamianowaniu w jego miejsce 
p. Delangle. W ielu zapewne zechce znowu 
widzieć w tym wypadku zmianę systematu 
Nie poważemy się czynić w tej mierze sta­
nowczego wniosku: zwrócimy tylko uwagę, 
na jedną okoliczność.

Jeden z ostatnich okólników byłego mini­
stra polecił jak wiadomo, w formie zbyt e- 
nergicznej, zamianę własności gruntowych 
należących do zakładów miłosiernych na ren­
tę , to jest chciał aby grunta sprzedano a 
kupiono za to papiery, przez co dochód za­
kładów miał się powiększyć. Nie wchodząc 
w rozbiór tej spekulacyi, która się miała do­
konać w imie ubogich, pomijając następnie 
wszelkie korzyści finansowe jakie okólnik 
wskazywał, w rozporządzeniu tern uderzało 
nadwerężenie własności, ograniczenie woli 
testatorów, zatamowanie źródeł miłosierdzia, 
ścieśnienie wolności tego koniecznego żywio­
łu  miłosierdzia, nareszcie niebezpieczeństwo 
zagrażające kapitałom w papierach, i utrata 
niezawodnej korzyści z podnoszenia się cią­
głego wartości ziemi. W iele głosów pomi­
mo małej wolności prasy, podniosło się prze­
ciw temu rozporządzeniu. Stronnictwo tak 
zwane katolickie, na którem rząd cesarski 
polegać się zdaje, wystąpiło bardzo otwar­
cie, upraszając o zmianę rozporządzenia. Czy 
takowa zmiana nastąpi, dotąd niewiadomo. 
Lecz jeżeliby do tego przyjść miało, to u- 
stąpienie jenerała Espinassa, daje tą okoli­
cznością wytłumaczyć się. Taka jest bo­
wiem siła rzeczy, że jakkolwiek minister 
w rządzie absolutnym nie jest odpowiedzial­
nym, że tak powiemy materyalnie, jest nim 
przecież moralnie. Odwoływać swego posta­
nowienia, chociażby nie własnowoh.ie wy­
danego, nie może. W ypada w takim przy­
padku aby się usunął. Nie chcemy wniosko­
wać, aby ten miał być powód dymisyi p. 
Espinasse: zmiana systematu byłaby nieza- 
przeczenie korzystną nie tylko dla Francyi, 
ale nawet i dla rządów cesarskich. Lecz 
gdyby zmiana ograniczała się tylko do co­
fnięcia ostatniego okólnika, winszowalibyś­
my sobie tego wypadku jako stronnicy nie­
naruszalności prawa własności i obrońcy 
wolności miłosierdzia.

HorespoHdcncya Czasu.
Z nad W isły  15 czerwca.

IH. Uprzedzonym je s t, powiada w rzeczonem 
podaniu (p. N. 134 Czasu) Izba handlowo-prze- 
mysłowa pragska, kto mniema, iż skutkiem zuży­
cia wie]kity ilości ziemiopłodów przez wyrobienie 
ich na gorzałkę, ubywa również tyle ludziom po­
karmu. Nie wynika stąd żaden ubytek żywności, 
gdyż wiadomo dobrze, iż ze zboża i ziemniaków 
nie odpędzają się przy wyrobieniu ich na spiry­
tus części pożywne, ale jeno pierwiastek alkoho­
lem zwany, niepożywny. Pozostałe po odpędzeniu 
alkoholu wywary, dają wyborną karmę dla bydła, 
które się przy tóm snadniój, niż przy inszćj stra­
wie na rzeź wypasa i tuczy. W ychodząc z pewni­
ka: że mięso jest o wiele pożywniejszym pokar­
mem od chleba i ziemniaków, trzeba się starać 
o to usilnie: by uboższe a mianowicie pracujące 
klasy ludności były w stanie kupowania sobie mię­
sa na strawę powszednią. Tego zamiaru będzie 
można dopiąć jedynie w miarę, jak cena mięsa sta­
nieje. Nie stanieje wszakże cena mięsa dopóty, 
dopóki gospodarze krajowi nie pomnożą liczby 
swoich żywych inwentarzów. Nie pomnażają zaś 
liczby bydła przeto: ponieważ niezdołaliby tako­
wego więcój nad stan dzisiejszy (bez karmienia go 
wywarami z gorzelni w zimie), wyżywić. Jaw na to 
rzecz, iż ilość własnego krajowego bydła nie wy­
starcza na konsumcyę ludności w Czechach; sko­
ro w samej rzeczy sprowadzają rok rocznie do 
Czech dużo bydła opasowego z inszych prowincyj 
cesarstwa (Galicyi i W ęgier) niemniój z zagranicy. 
W ypada więc zachęcić gospodarzów wiejskich do 
utrzymywania większej ilości bydła; przedewszyst- 
kiem trzeba im przyjść w pomoc, by osiągnąć ów 
zamiar pomnożenia żywego gospodarskiego inwen­
tarza. Albowiem rozwinięty szeroce chów bydła 
wpływa zbawiennie na podniesienie produkcyi zbo­
ża i ziemniaków, podsilając nieprzerwanie grunta 
nawozem. Zarzut przeto przytoczony powyżej, ja ­
koby skutkiem powiększonego wyrobu gorzałki 
drożały w cenie produkta, nie ma żadnój podsta­
wy. Owszem, jak  się już rzekło, trzeba koniecznie 
zachęcać gospodarzów do utrzymywania liczniej­
szego inwentarza i ażeby temu podołać byli w sta­
nie, należy dźwignąć i krzepić ile możności fabry- 
kacyą spirytusu; bo jej wzrost wpływa, jak  się 
wykazało, bezpośrednio na poprawienie gleby i 
podwojenie rolniczych plonów. Najskuteczniejszym 
atoli bodźcem dla gospodarzy ku wyrabianiu spi­
rytusu na ile możności obszerny rozmiar, byłoby 
podwyższenie restytucyi, to jest owój kwoty poda­
tku zapłaconego przy wyrobie, która w razie wy­
wozu spirytusu w terytorya obcego handlu, posia­
daczom gorzelni zwracaną bywa. Tu nadmienia 
Izba pragska o nieodpowiedniości dotychczasowej 
cyfry restytucyi w obec wysokości kwoty uiszczo­
nego podatku konsumcyjnego. Ten ostatni by­
wał bowiem od lat kilku podnoszony do coraz 
wyższej cyfry. A  mianowicie płaciło się akcyzy od 
jednego wiadra zacieru przed lym  listopada 1849 
roku tylko 9 kr., (w Galicyi 6 kr.). Od Igo listo­
pada 1849 r. podwyższony został podatek wszę­
dzie bez różnicy do 10 kr.; od Igo października 
1853 roku do 14 kr. Nareszcie od Igo paździer­
nika 1856 roku, ustanowioną została akcyza aż 
w kwocie 18 kr, od jednego wiadra zacieru z sub- 
stancyj mącznych.

Eestytucya przeciwnie pozostała bez zmiany;

albowiem tak przed r. 1849 jak  i potem, zwraca­
no producentom przy wywozie spirytusu za gra­
nicę tylko po 4ya kr. od gradusa, czyli po na­
szemu po 9 kr. od garnca, (w Galicyi po 6 kr.), 
co zatem czyni 2 złr. 15 kr., (w Galicyi 2 złr.) 
od wiadra niższo-austryackiego, ma się rozumieć 
okowity przynajmniej trzydziestćj próby Beau- 
mego.

Lw ów  14 czerwca.
(z). Miesiąc czerwiec różni się we Lwowie o 

wiele od innych pór całego roku. Z upragnieniem 
oczekiwany przez oberżystów, kupców, rzemieśl­
ników, faktorów i wszelkiego rodzaju posługaczów, 
gwarny i hałaśliwy, roi on się zwykle mnóstwem 
osób przyjeżdżających w tym Czasie do naszćj 
stolicy. Słowem jest to miesiąc kontraktów, w któ­
rym poczciwa szlachta nasza, przez cały rok nie- 
znająca Lwowa i mało się oń troszcząca, zjeżdża 
się nieraz dworno z żonami i córkami, by zała­
twiwszy najprzód interesa tabularne i prawnicze, 
zaopatrzyć Się na cały rok w rozmaite sprawunki 
i zapasy domowe, odwiedzić teatra i widowiska, 
użyć tych zabaw i rozrywek, jakie w tój właśnie 
porze miasto nasze hojnie dostarczyć się im stara. 
W bieżącym jednak roku kontrakty straciły wiele 
ze swój corocznej gwarliwości; a raczój śmiało 
rzec można że nawet wcale kontraktów niema. 
Przesuwają się wprawdzie tu owdzie po prze­
chadzkach i miejscach publicznych osoby których 
twarze nieco opalone, widocznie świadczą że wczo­
raj lub onegdaj ze wsi przybyły, a którym do- 
brój tuszy i zdrowego rumieńca prawdziwie za­
zdrościć musimy my miejscy chudeusze; ale czemże 
jest to wszystko, ten zjazd tak nieliczny w poró­
wnaniu do zjazdów kontraktowych dawniejszych?...
0  żadnem kupnie lub sprzedaży dóbr, o żadnych 
dzierżawach nowo wziętych nic a nic nie słychać. 
Musi to pochodzić z owego braku pieniędzy z owój 
ogólnój stagnacyi w handlu, na które tylokrotne 
skargi zewsząd i bezustannie, już aż do uprzy­
krzenia słyszeć się dają.

Jednym  nieco ożywiającym miasto pojawem, 
jest jarmark, tak zwany Stój Agnieszki, który się 
od tygodnia rozpoczął. Jarm ark ten dopiero od 
dwóch lat został w życie wprowadzony. Życze­
niem było magistratu Lwowskiego, ażeby jarm ar­
kowi temu nadać rozgłos nawet europejski, ścią­
gać nań z zagranicy kupców z towaram i, a tym 
sposobem miasto nasze przynajmniój małym L ip­
skiem uczynić. W iele sobie korzyści miasto ztąd 
obiecywało. Pomimo jednak wszystkich starań i 
ułatwień ze strony magistratu, ów zamierzony na 
wielką stopę jarm ark, pozostał m ałą, można po­
wiedzieć zabawką jarmarczną i nie^ tylko europej- 
skiój, ale nawet krajowój dotąd nie uzyskał sła­
wy. Kilku kupców przyjechało z płótnami z W iednia, 
kilku z towarami bławatnemi i strojami gotowemi 
damskiemi, i zajęło naiejsce w oberżach, których 
okna i balkony obwiesili malowniczo różnej barwy 
towarami. Każden wychwala jak  może swój towar
1 niskie ceny, łokciowemi afiszami porozlepianemi 
po wszystkich rogachm lic; każden jak djabła wy­
rzeka się wszelkiój nieuczciwości i szarlataneryi 
jarm arcznój; wiedzą jednak ci co na przeszłoro- 
cznym jarm arku zaopatrzyli się w płótna i w stroje, 
że kupione obrusy i prześcieradła zaczęły się nie­
raz wkrótce mszyć baw ełną, a mantylki i surdu- 
ciki były zleżałe. O istnieniu jarmarku poświad­
cza głównie plac F erdynanda, zastawiony dre-

CIĘŚĆ LITER ACK O -A m STTCm . 
k o r e s p o n d e n c y a .

Z Poznańskiego 12 czerwca.

Redakcya Przeglądu poznańskiego otrzymała 
w tych czasach powierzone sobie niektóre rękopi- 
gma Juliana Ursyna Niemcewicza, pochodzące z lat 
które poprzedziły epokę roku 183L Jest ich wier­
szem i prozą szesnaście, a wszystkie prawie jako 
szacowna pozostałość po mężu, którego pamięć 
tyle jest drogą narodowi, godne są uwagi i zasłu­
giwałyby, aby się z niemi publiczność krajowa za­
poznała. W  czwartym poszycie Przeglądu, który 
się w lipcu ukaże, umieszczone będzie tłómaczenie 
z francuskiego podróży Niemcewicza wraz z na­
czelnikiem Kościuszką przez Finlandyą i Szwecyą 
do Ameryki, po wypuszczeniu ich w 1796 r. z cy­
tadeli petersburgskiej, i przez niego aż do przy­
bycia do Sztokolmu opisanój.

W  piątym poszycie redakcya Przeglądu, złoży 
sprawozdanie i dołączy do mego ocenienie tych 
wszystkich rękopismów starego U rsyna, a nastę­
pnie korzystać z nich będzie niektóre kolejno w pi­
śmie swojem ogłaszając. Między poezyami znaj-

dują się dwie tragedye nie wydane dotąd „Bogdan 
Chmielnicki i K iejstut*, nadto parę drobnych poe­
matów, jako to : Moje Przemiany \ Ursynów, w któ­
rych osobistość pisarza najlepiej się uwydatniła 
w błyskach dowcipu, który się właściwą sobie żar- 
tobliwością i wesołością, czasem nawet dziecinną 
odznaczał, i to w prostocie często do medbałości 
posuniętój, ale zawsze bardzo wdzięcznój.

W  poemacie Ursynów zastanawia się poeta, wła­
ściciel Ursynowa, nad obyczajami, przymiotami i 
wadami swoich poddanych skrzydlatych, drobiu 
swego, z którym przestawać, który uważać i z lu­
dźmi porównywać lubił. Prowadząc więc to poró­
wnanie, mówi:

Przeciwnie ujrzysz w drobiu widowisko nowe,
Z onotami publicznemi, zalety domowe,
Ach jaka miłość dzieci w kokoszach upstrzonych, 
Nie oddają do mamek kurcząt ulubionych.
Ale z mozolną pracą usilnem staraniem,
Same pilnie czuwają nad ich wychowaniem. 
Nigdy to w żadnój kury głowie nie powstało,
By jój kurcze jak kaczka, lub jak gęś gwaczało,' 
Każda przestając na tem zgodnie z swą naturą, 
Ze jój kurcze jak ona, będzie kiedyś kurą.

Niemcewicz był jednym z pisarzy swego czasu,

który najgłośniój i najśmielój powstawał na zami­
łowanie cudzoziemszczyzny, karcił w Polakach nie­
znajomość języka ojczystego, zachęcał do niego, 
a te panie nasze, które ani p isać, ani mówić po­
prawnie po polsku nie umiały, ostremi ścigał ucin- 
kami. Powaga jego tak była wielka, że gdy zo­
stał prezesem Towarzystwa przyjaciół nauk, wy­
m agał aby płeć piękna, aby panie stołeczne uczę­
szczały także na posiedzenia publiczne tegoż to­
warzystwa. One zaś więcej przez poszanowanie i 
bojaźń czcigodnego starca, jak  z zamiłowania lite­
ratury ojczystój dogadzały tym wymaganiom Je g o , 
i nieraz porządnie nudziły się na tych posiedze­
niach, szczególniój gdy jakie medyczne lub gra­
matyczne czytane były rozprawy. Nie jeden z nas 
pam ięta, że kiedy publiczność zajęła ławki i pre­
zes do zagajenia posiedzenia miał przystąpić, zwykł 
był z krzesła swego powstawać i okiem całe zgro­
madzenie przeglądał, aby się przekonać kto z zna­
jomych mężczyzn a zwłaszcza z kobiet znajdował 
się, a kogo brakowało. Wtenczas starsze i młod­
sze wielkie panie, modne elegantki, zwykły były 
jak studenci przed profesorem wśród tłumu z krze­
seł powstawać, wyciągać nad tłum głowy aby się 
groźnemu Ursynowi ukazać, uwagę jego ściągnąć 
na siebie, a po odbytem posiedzeniu słowo po­
chwalne otrzymać.

Dobrze to było, gdy był w kraju mąż tych za­
sług, powagi i tój władzy moralnój, na którego 
zdanie i sąd wszyscy się prawi ludzie oglądali, i 
który niejako sumienie krajowe wyobrażał.

Żałować przychodzi, że między rękopismami 
Niemcewicza będącemi w tój chwili w ręku reda- 
kcyi Przeglądu nie znalazła się powieść jego saty­
ryczna i humorystyczna, którój nadał tytuł Mo- 
szkopolis. Gdy w Polsce za czasów królestwa kon­
gresowego coraz się więcój ród Izraelski zaczął 
zbogacać, rozprzestrzeniać i uwiclmożniać, a gdy 
po tylu wysileniach i ofiarach, majątki nietylko 
szlacheckie, ale nawet możniejszych rodzin wi­
kłać się i upadać zaczęły,_ Niemcewicz nienawi­
dzący w Królestwie Polskiem wybranego ludu,  
często i w prozie i w wierszach szydzący z nie­
go napisał tę żartobliwą powieść, w którój 
przedstawia Warszawę taką jaką podług niego ma 
się stać za lat sto, to jest popaść w zupełne i wy­
łączne posiadanie żydów. W  tem więc dwudzie- 
stem stuleciu, jako najwięksi panowie, przewod- 
cy spółeczeństwa, wyłączni bogacze, posiadający 
władzę, rozum , wykształcenie lecz zachowujący 
nałogi, zabobony i uczucia swego r o d u , wystę­
pują synowie izraelscy, kiedy rody szlachetne hi­
storyczne zubożawszy, podupadłszy wtrącone zo­
stają w motłoch pospolity. Potomkowie tych ro-
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wnianemi budami, do których przenieśli się z to
warami swemi, w braku przybyszów zagranicznych 
miejscowi żydkowie z ulicy Zarwanickiój. Kilka 
strojnych namiotów powiewa czerwonemi chorą-

że są za Związkiem i że w nim jest życie i siła. 
Przewlekać ukończenie sporu, który zamknął się 
nareszcie w jasnych i tak skromnych granicach, 
byłoby narażać nietylko godność narodową i bie-

gwiami. Tam na wytwornie zastawionych stołach, i głość dyplomatyczną na poniżenie, ale razem ją- 
znajdziesz wszystkie rodzaje pierników ułożone trzyć umysły i psuć sam interes. Bundestag prze- 
malowniczo w stosach i w słojach; ale najwięcej j to z tych i innych powodów będzie musiał przy- 
ściąga do siebie i zawsze tłumnie otoczona jest i stąpić do egzekucyi_ swego postanowienia. Nie o- 
buda Mołdawianina przedającego wszelkie rodzą- i świadczył w-prawdzie, na jaki sposób tę egzekii- 
je wschodnich konfitur, hałwę i rehatliki, tureckie cyę przedsięweźmie, jak spiesznym pójdzie w mej 
sorb ety i dulcetti. Oto jest cały obraz jarmarku krokiem, lecz zapowiedział, że potrafi użyć srod- 
Śtój Agnieszki. ! ków do rozstrzygnienia kwestyi prowadzących.

W  ostatnich dniach bieżącego tygodnia odbędą Jeżeli dwór kdpenhagski, jak przewidują _ mekro
się Wyścigi konne, które nie mało tutejszych hip 
pomanów zajmują. Kilku znajomych powszechnie 
lubowników i właścicieli stad konnych, przypro­
wadziło znaczną ilość koni i przygotowują je sta­
rannie do wystąpienia w szranki. Na placu wy­
tkniętym i przygotowanym do wyścigów za roga­
tkami Janowskiemi odbywają się codziennie od 
świtu próby i trenowanie. Najwięcój koni wyści­
gowych przyprowadził p. Ant. Mysłowski z Ko- 
ropca, którego kur3erom pięknej angielskiej rasy tak 
widocznie nieszczęściło się w zeszłym roku. Sły­
szeliśmy, że dla ubiegania się o nagrodę rządową 
przybędą także dyletanci z zagranicy, zachęceni 
przykładem owego Prusaka, który w zeszłym ro­
ku przyprowadziwszy z sobą konie na wyścigach 
w Anglii wielokrotnie doświadczone, odjechał 
z wieńcami zwycięztwa i dukatami w kieszeni. 
Najwięcej zajęcia budzi propozycya p. Jawiińskie- 
go : Długość mety, mil dziesięć austryackich, konie 
krajowe'i jeźdźcy krajowcy. Trzy konie lub niema 
biegu. Nie można zaprzeczyć, że tylko długość 
mety świadcząc o wytrwałości konia, daje pra­
wdziwą rękojmię jego dzielności, zdrowia, dobrej 
budowy, a przeto i prawdziwój użyteczności. P ro­
pozycya więc pana Jaźwińskiego przenosząc nas 
w lepsze czasy, w których koń był mniój zabaw­
ką, a więcej nieodstępnym trudów towarzyszem, 
więcej nas interesuje niż inne; a właściciele stad 
niektórych mają teraz otwarte pole okazania pra­
wdziwój dzielności swoich arabów czystój krwi, o 
którój tak wiele rozprawiać lubią.

Mówiąc o koniach, nie od rzeczy będzie spo- 
mnieć, ze Slezak któren od kilku miesięcy bawił 
po raz już wtóry publiczność lwowską konnemi 
sztukami w swym Cyrku, odjeżdża w tym tygo­
dniu do Krakowa. Używa on najrozmaitszych spo­
sobów, aby na swe ostatnie przedstawienia jak 
najliczniejszą ściągnąć publiczność, co mu się też 
w całem znaczeniu tego słowa udaje. Na wczo- 
rajszem przedstawieniu puścił na loteryę konia 
wierzchowego, a loteryjne losy dodawano bezpła­
tnie każdemu kupującemu bilet wstępu. Na dzisiaj

rzy, zechce przenieść spór pod sąd jaliiój konfe- 
rencyi, choćby nawet tój samej co podpisała pro­
tokół londyński, zajdzie pytanie, czy się Bundes­
tag na to wdanie się Europy zgodzi, a nawet, 
czy inne państwa zechcą się zająć kwestyą, którą 
za wyłącznie niemiecką już uznały. Czy potrzeba 
wreszcie, żeby nacisk stał się ogólnym, dla prze­
konania się, że jedna strona drugiój ustąpić musi? 
Koncesya w obecnym sporze musi nastąpić z tej 
strony, która wyszła po za granice prawa i prze­
kroczyła dane uroczyście przyrzeczenia. Dwór ko- 
penhagski powinien był przewidzieć to następstwo, 
przyjmując poprzednie układy i Przyznając w nich 
swą gotowość do zaspokojenia w części domagań 
się Rzeszy niemieckiej. Gdyby miał zupełną słu­
szność za sobą, powinien był od początku nie 
tylko domagania się te odrzucić, lecz nawet prze­
ciw wdaniu się Rzeszy niemieckićj w interes ty­
czący się administracyi wewnętrznej udzielnego 
państwa, jak Dania, protestować. Dziś będzie mu­
siał przystać na resztę odmawianych dotąd kon- 
cesyj, lub bronić siłą sprawy, w której sam siebie 
poprzedniemi swemi oświadczeniami potępił, i 
w której na pomoc obcą liczyć będzie trudno.

Z Paryża wiadomości zaspokajające o tyle, o 
ile dają pewność, że konfereneye dojdą spokojnie 
do końca. Czy kwestye w nich traktowane zała- 
twionemi zostaną zupełnie, lub w połowie, albo 
w części, o to zdaje się mniój teraz idzie. Euro­
pa chce pokoju i poprzestanie na teraz, na pro- 
wizoryum nad Dunajem i w Turcyi, która po­
mimo traktatu paryskiego, jest sama więcej może 
niż dawniój, europejskiem prowizoryum.

Zbliżająca się radosna chwila dla rodziny ce­
sarskiej i dla Austryi, przyniesie z sobą , jak 
mówią z pewnością, w podarunku, ogłoszenie kil­
ku rozporządzeń już od tak dawna oczekiwanych 
i między niemi rozporządzenia o wolności zarob­
kowania. Stan zdrowia N. Pani jest zupełnie za­
spakajającym.

Prace walenia bastyonów idą dalój, lecz o bu­
dowaniu dotąd nif- ma mowy. Jeśli się potwier-

bno dawne archiwa miejskie. Składki na pogo­
rzelców idą tępo. Uskarżano się temi dniami, że 
i losy przesłane j  na prowincyę dla Domu sierot, 
nie znalazły odbytu. Surowi sędziowie znajdują 
jedną tylko tego przyczynę, to jest obojętność. 
Nie przeczę, że jej jest niemało między nami, ale 
nikt nie zaprzeczy, kto zna stosunki, że nieraz i 
biedy jest podostatkiem, że nie wspomnę pewne­
go trwożliwego oczekiwania, jakie dla przyszłości 
wzbudzać tern silniej zaczynają nieustające, niesły­
chane upały. Wszystkie zasiewy i trawy palą się 
widocznie od posuchy. Oprócz szarańczy, wszyst­
kie już przechodzimy klęski — niejeden powtarza.

Cyrk Rentza otwarty został w niedzielę. Publi­
czność nielicznie się nań zebrała. Przyznać prze­
cież należy, że dobór koni i pewna eleganeya cyrk 
ten cechują. Konie niektóre są tak piękne, z taką 
wyszukane znajomością, że prawdziwą sprawia roz­
kosz ich widok. Ogier „Saladyn“ może służyć za 
model malarzowi. Są i tarantowate śliczne klacze, 
są i srebrno-izabellowój maści cztery ogiery z ta- 
kiemiż ogonami i grzywami. O każdój niemal go­
dzinie zapełniona jest stajnia cyrkowa znawcami i 
amatorami.

Przedstawienia teatru polskiego kończą się we 
czwartek. Ostatnie cztery były przepełnione wi­
dzami. Ze radzi mu jesteśmy każdy przyzna, kto
chociaż raz był na nim; w łaźniach bowiem ru- w kwindecza

pod tym tylko warunkiem, że i loterye liczbowa 
i klasyczna będą zniesione, do czego nie masz ża­
dnego widoku.

Lepiój stoi trzeci wniosek pruski, d otyczący cał­
kowitego i niezwłocznego ogłaszania protokółów 
obrad bundestagowych.

O sprawie holsztyńskiój ani słuchu ani duchu. 
Dzienniki lenią się o niej pisać, przeczuwając, że 
i po upłynieniu sześciotygodniowego terminu, da­
nego Danii do namysłu i do odpowiedzi, stan 
sprawy się nie zmieni. Stronnicy „polityki przy­
szłości" natychmiastby ją rozwiązali wypowiada­
jąc Danii wojnę. Ale Bundestag na to odpowia­
da: Morgen, nur nicht heute, wiedząc bardzo do­
brze, coby to z tego plagiatu uchwały parlamentu 
frankfurckiego w dzisiejszych okolicznościach wyni­
kło. Kreuzzeitung nawet już i bezwzględu na spra­
wę holsztyńską ma jakąś obawę wojny. Przytacza 
ona z Augsburgskiej Gazety w francuskim orygi­
nale opinią jakiegoś wysokiego męża stanu Fran­
cyi o dzisiejszera położeniu cesarstwa, w którój po­
wiedziano: że wojna jest naturalną polityką Fran­
cyi. Chwyta ona skwapliwie to zdanie i napomi­
na państwa niemieckie do zgody i do jedności. 
Widzicie z tego, że i Kreuzzeitung żyje polityką 
przyszłości. Za przykładem Anglii muszą i Niem­
cy mieć dziś swoich alarmistów. Prawdziwa gra

skich rzadko większe gorąco. Nasze panie nie u- 
ważają nawet na czerwoność, jaka okrywa ich ho­
że twarze i zawsze licznie odwiedzają scenę pol­
ską. Ani otwieranie lóż, ani wachlarze, ani lody 
nie były dotąd w stanie odegnać niesłychanego 
paru. Wszyscy narzekamy na gorąco, ale w nastę­
pny dzień znów wszyscy znajdujemy się w tea­
trze. W  sobotę nie było przedstawienia w skutku 
małej orkiestrowój anarchii dniem poprzednio za- 
szłój, gdy jedna część jój podczas międzyaktowój 
przerwy grała marsza, druga mazurka Dąbro­
wskiego.

W  przeszłym tygodniu Berlin będzie miał jar­
mark na wełnę i gonitwy konne. Miasto w tój 
porze bywa bardzo ożywione. Pojutrze rozpoczy­
nają się w lokalu Krolla francuskie Bouffes pa- 
risiens, które tern więcój cieszą publiczność, że ju ­
tro zamykają się na cały miesiąc teatra królewskie. 
Obecnie występuje w teatrze dramatycznym pani 
Baerndorff z Hannoweru, która oczarowała publi­
czność pięknością osoby swojój , niemniój jak do­
skonałością gry. Widać, że wszędzie lepszych ma­
ją artystów dramatycznych jak w Berlinie.

C. k. Minister Spraw Duchownych i Oświecenia 
zamianował Andrzeja Maja zastępcę nauczycielskiegoB erlin  15 czerwca

f W  polityce głucho jak na stepie. Szczęśliwy przy gimnazyum w Rzeszowie, rzeczywistym nau

Ogłosił afiszami sażniowemi W d o s ło w n ć m  zna- \ dzi wieść, że izraelici nie tajdą przypuszczeni do
czeniu tern wyrazu, widowisko pod nazwą: Od-1 tój spekulacyi z prawem posiadania domów, Wie- 
siecz Wiednia. Po jego odjeździe w tymże Cyrku deri pozostanie długo w oczekiwaniu az się mm

' ■ ' ”  ”  ’ ' przedsiębiorcy znajdą.
O budowie nowej opery nie słychać. Przeciwnie 

mówią, że teraźniejsza ma być trochę wyreparo- 
wana, i zapewne oczyszczona z odwiecznych bru­
dów. Trzeba byio również rozszerzyć wejścia, 
schody, drzwi i pomyśleć nieco o wygodzie sie­
dzącej na parterze publiczności.

Poznań 15 czerwca.
Z 28 punktów, które w wydziałach walnego 

zgromadzenia Towarzystwa kredytowego roztrzą­
sają się, dotąd jeszcze żaden z wzmiankowanych 
w ostatnim moim liście nie przyszedł pod obrady. 
Spodziewać się jednak należy, że może już w koń

będzie dawał widowiska akrobata Toldy, któren 
z całem swóm towarzystwem w tych dniach przy­
jechał do Lwowa.

W  teatrze polskim przedstawiono w zeszłym 
tygodniu kilka sztuk z dawna znanych, miernój 
wartości jako: „Waryatkę", „Ritę Hiszpankę". Teatr 
był zupełnie pusty; nie można się też było spo­
dziewać inaczej. Podobne rzemieślnicze, czysto 
fabryczne utwory, pominąwszy już że zbyt dobrze 
znane są publiczności naszój, nie odpowiadają ani 
dzisiejszym potrzebom ani smakowi, nie mogą też 
zadowolnić jój wymagań. Tylko p. Majeranowska, 
której śpiew bardzo się tutaj podoba, ściąga wy­
stępami swojemi do teatru liczniejszą publiczność,y f i n u u  u  v j      i ---------c  -------------------------------------7 i  ^ v  «/ # .

ta ją oklaskami a nawet wieńcami obsypuje. Pa- i cu bieżącego tygodnia zajmą uwagę delegatów.
  1 "ł “1 • . 1 . 1 r * T ® ł  1 _ l  .. T. a aa j t  a a a a aa la l  aa aa I )  aa aa a-J ✓a ł  ,T O h lW  niedzielę dawał obiad dyrektor Brodowski, 

na którym oprócz delegowanych, było wyższe du­
chowieństwo kapitulne i władze najwyższe cywil­
ne. Ksiądz Arcybiskup dla słabości, nie zaszczycił 
go swą bytnością. Pan dyrektor wniósł toast za 
zdrowie całego domu królewskiego. W  tym tygo-
t  •  •  _  A _aa— Xa a n 1 ̂  11 *-\ l A i r o l l  m i l

ni Majeranowska występowała przedwczoraj także 
w operze niemieckiój.

Wiedeń 15 czerwca.
“ Im bliżej końca miesiąca, tóm pilniój śledzi 

oko tutejszego gabinetu, jaką odpowiedź da dwór „
kopenhagski na ostatnie postanowienie Bundesta- ; dniu i ksiądz Arcybiskup^ podobno jeżeli mu 
gu. Odpowiedź zwlekająca jest niepodobną; za-: zdrowie pozwoli — dać obiady zamyśla, 
spakajająca częściowo, trudna; Bundestag wyczer- Wieść obiegająca po mieście o spaleniu się mia- 
pał wszystkie zasoby swych formalności i całą steczka Oborniki nie pokazała się prawdziwą, 
swą może cierpliwość. Kwestya z politycznój stała Las palił się przecież w tym kierunku.^ W innej 
się poniekąd honorową. Niemcom o których roz- i zaś stronie, na drugi dzień spaliła się niemal cała 
biciu się tflk wiele i wielostronnie mówić zaezy- wieś Strykowo. W Buku prócz mnóstwa domow, 
nają, w y p a d n i e  może, chcąc nieehcąc pokazać, zgorzał i ratusz, w którym znajdowały się podo-

kraj. Dzienniki me mają żadnej wewnętrznej kwe­
styi do traktowania. Rozprawiać o przyszłych wy­
borach, przypadających dopiero na miesiąc paź­
dziernik i listopad, to zawcześnie. Możnaby wy­
strzelać proch na wiatr, bo nikt dziś jeszcze nie 
ma ochoty zapalać się ku tój walce; lepiój scho­
wać zapas ładunków na czas istotnego boju. Hr. 
Schwerin, jeden z naczelników opozycyi, uważał 
jednak za lepszą, nie czekać tak długo, i już teraz 
bój rozpocząć. Wydał on obszerne'sprawozdanie 
z czynności opozycyi w przeszłym sejmie i z obe­
cnego stanu polityki pruskićj, zredagowanego w
formie odezwy do swoich wyborców. Hr. Schwe­
rin mniemał zapewne, że lepiój jest atakować niż 
się bronić, zwłaszczn, że stanowiko przeciwników 
mniój jest od niejakiego czasu warowne. Broszu­
ra wyszła dopiero przed kilku dniami. Dzienniki 
nie wdały się jeszcze w jój rozbiór. Ze to uczy­
nią, nie ulega wątpliwości, bo hr. Schwerin, jako 
były minister w roku rewolucyi, a później jako 
były prezes Izby poselskiój w dwóch z kolei le- 
gislaturach, nakoniec jako szef opozycyi, za prze­
ważne w sprawach kraju zajmuje stanowisko, aby 
odezwę jego do wyborców, co znaczy tyle co do 
narodu, można lekce traktować. Jak zaś będzie 
traktowana, doniosę o tem w swoim czasie.

Według wiadomości, które tu nadeszły z Frank- 
fortu, zdaje się, że wniosek pruski, domagający się 
współudziału Prus w obsadzeniu zwiąkowój twier­
dzy Rastatt, nie będzie miał za sobą większości 
w Bundestagu. Nie miał jej przynajmniej w wy­
dziale wojennym. Austrya i Baden obstają stanow­
czo przy swojem wyłącznem prawie. Austryi się 
tu nie dziwią, ale Badenowi, który przez Prusy 
było z rąk powstańców oswobodzony, i którego 
dynastya tak blisko jest z pruską spokrewniona. 
Snać są w kwestyi tój wyższe od przytoczonych 
względy, o których i ogłoszone przed kilku dnia­
mi trzech interesowanych państw sprawozdania nic 
nie mówią.

Mało także jest nadziei, aby drugi wniosek pru­
ski, domagający się zniesienia banków gry w Niem­
czech , zyskał w Bundestagu stosowne uwzględnie­
nie. Państwa interesowane chcą się na to zgodzić

czycielem gimnazyalnym tamże.
—  C. k. Minister spraw duchownych i oświece­

nia nadał posady nauczycieli przy nowo na etat 
umieszczonem niższóm gimnazyum w Krakowie, 
nauczycielom gimnazyalnym Janowi Skorutowi 
w Tarnowie i Józefowi Ńedokowi w Rzeszowie, 
tudzież zastępcom nauczycieli gimnazyalnych w Kra­
kowie: Marcellemu Studzińskiemu i Karolowi Klę­
skowi.

— Dyrekcya krajowa Skarbowa we Lwowie nadała 
Józefowi Tomkowi przeniesionemu na spoczynek 
justycyaruszowi kameralnemu, posadę tymczasowego 
koncepis^y skarbowego z płacą 600 złr. tnk.

— Za najwyższćm zezwoleniem otrzymali po­
zwolenie powrotu do kraju Józef Marynowski i Gu­
staw Ludwik Stancel na prośbę swoją za pośre­
dnictwem poselstw zaniesioną.

L w ów  12go czerwca. Zaraza bydła zgasła już 
w drugiej połowie zeszłego miesiąca w obudwu 
miejscach, wykazan,cli jeszcze w ostatnim raporcie, 
to jest w Oftyni, obwodzie stanisławowskim i w Hly- 
bowie, obwodzie tarnopolskim, ale natomiast poja­
wiła się nanowo w Lipowcach, obwodzie złoczow- 
skim. Podług ostatnich raportów jednakże niepozo- 
stała już i w tem miejscu żadna sztuka, dotknięta 
zarazą, i można przeto wkrótce już spodziewać się 
zupełnego zgaśnięcia zarazy.

Wiedeń 17 czerwca. Dzisiejsze dzienniki zaj­
mują się przedewszystkiem zmianą ministra spraw 
wewnętrznych we Francyi i widzą w niej w ogóle 
jeżeli nie zmianę systemu, bo o tem orzec dotąd 
niemożna, to zmianę formy. Oest. Ztg przed parą 
laty hołdowniczka Francyi Napoleońskiój, powiada 
dzis, że nie może wierzyć w zmianę systemu, bo 
ze spadzistości na jaką weszła Francya niemożna 
schodzić spiesznie bez narażenia się na niebezpieczne 
spadnięcie. Pod krótkiemi rządami ministra woj­
skowego nagromadziło się tyle niechęci i zawiści, 
iż niemożna nagle zwolnić, żeby się nie narazić na 
jaki gwałtowny wybuch. Francuzi umieją dużo 
znosić, ale nie znoszą szorstkości; zmiana ministra

dów trzymają szynkownie kramiki, są doróżka- 
rzami, służą za stangretów i froterów u Berków, 
Szmulów, Mośkow, Sż®mowskieh i Mośkowskicb. 
Ztąd też i Warszawa nadaną ma nazwę Moszko- i 
polis. Powieść ta ze zwykłą Ursynowi napisana j 
wesołością i z dow cipem epigramatycznym m0że- ; 
by d/.iś z zajęciem czytaną była- Moteby publi­
czność krajowa chętnie wejrzała o de się ta z;u,_ 
tobliwa przepowiednia sprawdza i C7.y dalej za-1 
nosi się na to, aby powieść starego Ursyna mogła 
być za proroctwo uważana. _ . . .

A" tym czasie w Paryżu staraniem n a j d o s t o j n i e j ­
szego przyjaciela Niemcewicza tworzy się zbwv
jego listów, jego licznej korespondencyi do przyjaciół
i z ru jo m y c E  płci obojej i z różnych epok. Wszy­
scy posiadający takowe listy, otrzymują wezwanie, 
aby ich odpisów użyczyli. Te bowiem korespon­
dencje wielce i zajmujące izaba  - ne, mają być 
drukiem ogłoszone. L is ty  są to poufne rozmowy 
pisane. Często się więc zdarza, że pisarz znako­
mity w dziełach poważnój treści, starannie obro­
bionych t jest nudny i ciężki w korespondencyi i 
przeciwnie miły i dowcipny korespondent bywa 
w pracach swoich drukowanych mało godnym u- 
wagi. Tej sprzeczności między dziełami i listami 
Niemcewicza nie znajdziesz. Jak w listach tak i 
w dziełach swoich zawsze on jest jeden i ten sam,

zawsze równie szczery, niemogący nigdy wstrzy­
mać się od wyrażenia tego co pomyślał lub uczuł, 
nawet może zbyt niepowściągliwy w satyrze i w żar- 
tobliwości.

Niemcewicz za naszych czasów był ostatnim pi­
sarzem dawnój Rzeczypospolitój polskiej. Przedłu­
żony żywot obiął cztery epoki krajowe. Wiek 
Stanisławowski, w którym się jako pisarz i oby­
watel zaczął odznaczać, epokę pogrobowrą Polski,

, i księstwa Warszawskiego istnienie, czas trwania 
|Królestwa kongresowego konstytucyjnego, i lat 
1 dziesięć emigracyi. W  każdój z tych epok pisał 
wierszem i prozą, a zawsze tchnąc jednym duchem, 
zaw82e trwając wTjednój miłości i nienawiści. Lite­
ratura pogrobowa polska, równie jak księstwa 
\y  arszawskiego i królestwa Polskiego aż do Mic­
kiewicza, którą Niemcewicz utworami swemi w zna- 
cznój części zapejnjj ; nie była dotąd dostatecznie 
a tom mnięp sprawiedliwie oceniona, a dziś młode­
mu pokoleniu zupejnje znan:j nje jest. W  histo- 
ryach i w rysach_ istoryi literatury krajowój, wwy- 

j kładach nauczycieli P° szkołach, nazwiska pisarzy 
j z tój epoki są albo naznaczone uszczypliwą naga­
ną, a l b o  pogardlnvem milczeń,em pominięte. A
jednakże była ta epoka łącznikiem spajającym wiek 

i Stanisława Augusta z czasem późniejszym poetów 
\ wyłącznie narodowymi, samoistnymi nazwanych,

a pisarzowi z owój epoki należy przyznać zasługę 
zachowania, utrzymania w czystości, a nawet wy­
kształcenia mowy ojczystój, a przecież wszyscy, 
jeżeli nie odznaczyli się ŵ  swych pracach orygi­
nalnych formami, barwami i obrazowaniem naro- 
dowem, wszyscy czuciem prawdziwie narodowem 
tchnęli w swych pismach. Żaden z nich nie był 
tylko poetą, tylko literatem^ lecz wszyscy prawie 
byli ludźmi mniój' lub więcój zasłużonemi czynem
i w różnych kolejach kraju należeli do ofiar, do 
poświęcenia i trudów ówczesnych.

Słyszeliśmy, że znakomity krytyk paryski zbie­
ra materyały do pracy obszerniejszych rozmiarów 
mąjącój skreślić obraz literatury z owego czasu. 
Wyglądamy jój z niecierpliwością. Minął czas, 
w którym mniemano, że aby wrywyższyć młod­
szych pisarzy, trzeba koniecznie dawniejszych po­
niżać. Przedstawił °u j uz na publicznych zgro­
madzeniach w całym blasku ^cłrwały gieniusz wie­
szcza narodowego, wskazał i odznaczył wszystkie 
jego promienie z całym zapałem wrzącój jeszcze 
młodością duszy.

Nie wątpię, że jeżeli tam znalazł zapał, w oce­
nieniu dawniejszych pisarzy znajdzie sąd spokojny 
i bezstronny, określi i scharakteryzuje ich z a s łu g i-  
Mniemam więc, że on uważać i wykazać zechce 
rozmaity charakter prac ówczesnych pisarzy, ści­

śle związany ze zmianami, przez jakie naród prze­
chodził, a zawsze odznaczający się jednym du­
chem, jednem uczuciem czystój miłości kraju, po­
łączonej z ugruntowanemi wyobrażeniami cnoty 1 
honoru.

Gdy się rozwiązał byt narodowy, pierwszy 
Woronicz jeremiaszowemi dźwiękami odezwał 
się w owój epoce; wtórował mu z dalekich a- 
merykańskich nadbrzeży, niedawno więzień Ve~ 
tersburgski, wówczas tułacz na drugiej półkuh 
ziemi, Julian Niemcewicz. Woronicz dał się j u  ̂
poznać w ostatnich latach panowania Stanisława 
Augusta z wdersza Na Pokoje króleteskie. Po osta­
tnim rozbiorze ozwał się pieśnią Assarmota; gło­
sił Sejm Wiślicki, nakoniec Świątynię Sybilli wznie­
sioną na uroczych brzegach Wisły śpiewał. W  tym 
także prawie ćzasie Cyprya-  Godebski przemó­
wił do duszy rodaków w wierszu 0 Legionach. Lecz 
pieśni tego rodzaju i tym duchem tcnnące w ow- 
czesnem położeniu kraju, nie mogły brzmieć gło­
śno : pojono się niemi i powtarzano je tylko w ci­
chości.
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jest przeto złagodzeniem tylko formy absolutnego 
, r*Qdu.

O. D. Post utrzymuje, że Francya zagrożona nie­
chęcią wewnątrz i zewnątrz, zastanowiła się i weszła 
w siebie. Zmiana ministra uspokoi Europę lękają­
cy się o Francyę, i utoruje drogę do pow rotu do 
*asad pokoju. Dziennik ten widzi w tej wewnętrznćj 
zmianie zw'rot Francyi ku zasadom trak tatu  30go 
marca i 17go kwietnia. Nie tłumaczy on się, dla 
czego z polityki wewnętrznej rokuje o zewnętrznej, 
lecz nadmienia tylko, że rząd nowy będzie powol- 
niej i spokojniej postępował.

Volksfreund opiera rozumowanie swoje w tym 
Względzie na jedynych materyalach jakie ma, a te- 
mi są pogłoski poprzedzające ustąpienie jenerała 
Espinasse. Widzi on trudności jakie czekają nowe- 
8o ministra, który odziedziczył stan oblężenia i pod­
kopaną w iarę w prawo w łasności, lecz mniema, 
ie polityka zewnętrzna zniewoliła „monarchię gru­
dniową" do zwrotu i wewnątrz, na drogę wznieca­
jącą na nowo zaufanie i poważanie uobyczajonego 
świata. Dziennik tei; nie chce się jednak domyślać, 
Czy nowy minister obejmie dziedzictwo po dawnym 

| *e wszystkiemi ciężarami, czy też ciężary te precz 
odrzuci od siebie.

— Dyrekcya banku naród, austryackiego nazna­
czyła dywidendę za pierwsze półrocze 18-58 r. po 
30 złr. od akcyj; wypada to przeszło na ro­
cznie, gdyż akcye stoją na 969 złr.

— Fremdeablalt pisze, że tutejszy poseł angiel­
ski lord Loftus zaniósł skargę przed posła tureckie­
go księcia Kallimachi o zadosyć uczynienie za krzy­
wdę wyrządzoną jlnem u konsulowi angielskiemu 
w Belgradzie p. Fonlblanc przez jednego z tu re­
ckich żołnierzy tamecznćj twierdzy. Książę Kallima­
chi zapewnił posła o zadosyc uczynieniu, skoro tyl­
ko sprawca wykrytym zostanie.

N i e m c y ,
Po gazetach pruskich wytoczył się spór o pra­

wdziwość słów Gazety Kotońskiej, która podała 
była wiadomość, że Książę Pruski naganił wywie­
wnie wpływu urzędników na wybory deputowa­
nych, że nie jest zadowolony z obecnego podziału 
kraju na okręgi wyborcze i że chce zostawić urzę­
dnikom zasiadającym w sejmie zupełną niezależność 
głosowania. W iadomo z a s , że Gaz, Augsburska 
zaprzeczyła tem u wszystkiemu. W krótce jednak 
Potem Gaz. S zlązka  (p. Czas Nr. 133) poparła tw ier­
dzenie Gazety Kotońskiej zaręczając, że Książę Na­
miestnik dał się z tern słyszeć. Dziś znów odwro­
tnie Gaz. Krzyżowa zbija zapewnienia Kotońskiej i 
& lązkiej, lecz ze słów j j przekonać się można, iż 
nielyle jej idzie o to , czy Książę w rzeczach wybo- 
rów mówił lub nie, ile raczej o to , żeby jej zwo­
lennicy, gdy przyjdzie do nowych w yborów , nic 
“puszczali rąk i niedali się przemódz partyi liberal- 

I Dćj. K iedy  szło  o zasady rządu parlam entarnego 
I Gaz. Krzyżowa bita wciąż na biurokracyę; opozy- 

cyę przeciw rządowi pochw alała, ale wtedy tylko, 
gdy ta  jak np. w Izbie wyższej, wychodziła z jej 
koła; teraz zaś lęka się swobody wyborów i natu­
ralnego rozkładu okręgów wyborczych, i broni do- 

I tychczasowych urządzeń, które same jedne tylko 
1 mogą niedopuścić, aby partya liberalna w przy­

szłych Izbach otrzymała większość.
Książę Pruski ma przepędzić lipiec w Baden-Ba- 

den, a w sierpniu udać się do Ostendy. Dzień wy­
jazdu do kąpiel nie jest jeszcze stanowczo ozna­
czony, bo to zależy od wyjazdu króla, który wstrzy­
many został dla zbytnich upałów.

W ł  o c h y.
Z powodu niepewności życia i mienia w okolicy 

Ferrary, papieski delegat miasta wydał odezwę, 
*  której zagraża, iż wszyscy ci, którym udowo- 
dnionem będzie, iż w pobliżu ichdom ow  widziano 
rozbójników, a oni mieli o tern wiadomość, i me 
dali znać w ładzom , poczytani b ę d ą  za wspólników; 
to samo czeka tych, w których domu popełniono 
rabunek, a którzy natychmiast nie dali o nim wiedzieć; 
hakoniec wszyscy, którzy posiadają bron palną, a 
Przynajmniej nie alarm ują przez wystrzelenie jej, 
Pozbawieni będą na zawsze pozwolenia posiadania 
hroni. Dodać tu należy, że nietylko obojętni, ale 
Oawet poszkodowani przez rabusiów w obawie 
Zemsty nie dają znać władzy o zjawieniu się ich 
W której okolicy.

Budżet dochodów i rozchodów państw a papie­
skiego wynosi 14%  milionów skudów.

— O D. Post donosi z Turynu 11 go czerwca o w ra­
żeniu sprawionem w tem mieście na wiadomość o 
Wypuszczeniu statku „Cagliari" i osady jego. Ko 
respondencya ta  jest niezmiernie podejrzanego źró­
dła, bo mówi już o wpływie na umysł publiczny 
doniesienia, które tego dnia zaledwie komu mogło 
być w Turynie wiadomem, a dopiero nazajutrz 
Ogłoszonem urzędownie zostało w Gaz. Piemontese. 
Korespondent ten niby turyński mówi, ze za p zy- 
kładem Anglii która wynagrodzenie dla maszyni­
stów uzyskała, żądają w Turynie wynagrodzenia 
dla osady statku „Cagliari“ tudzież wypuszczenia 
da wolność poddanych sardyńskich nienależących 
d° osady statku, a oskarżonych o udział w zama-
chu powstańczym.^ Następnie korespondent ten po­
wtarza wiadomość podaną ju j  dawnińj przez Con- 
Wtutionnella o zaproszeniu p. v a |erio przywódzcy 
dpozycyi liberalnćj w Izbie n ższćj, do stołu kró- 
dwskiego podczas podróży króla do Alessandryi. 
'ńlerio zapytany o stan umysłów w jego okręgu 
Wyborczym, miał oznajmić, że mieszkańcy z dum? 
Wspominają chwilę wydania odezwy przez niebo* 
s^czyka króla do Lombardów, na co król miał od* 
Powiedzieć, że te czasy mogą jeszcze wrócić.

W izbie deputowanych w Turynie, która po dwa

razy na dzień odbywa posiedzenia, aby stracony 
czas odzyskać, dep. Gastagnola uczynił wniosek do 
praw a i takowego konieczność wskazywał, aby wy­
chodźcom przybyłym do krajów sardyńskich z in­
nych państw  włoskich przed r. 1850, dać praw o o- 
bywatelstwa. Konieczność tego praw a tem tłum a­
czył, żejużczas, aby ich uwolnić z pod nadzoru poli­
cyjnego pod którym zostają, a który utrudnia im 
wszelką możność stałego osiedlania się albo też 
przenoszenia z miejsca na miejsce bez poprzednie­
go zawiadomienia o tem policyi. W niosek ten był 
nader żywo popierany w Izbie, przyczem zwracano 
uwagę na tę okoliczność, iż gdy wychodźtwo da­
tuje się głównie od chwili, kiedy dom sabaudzki 
podniósł broń w imię niepodległości W łoch, prze­
to niemożna uważać za obcokrajowych innych mie­
szkańców krajów włoskich, a najmniej tych , k tó­
rzy za tym głosem królewskim poszli. Był to oczy­
wiście przedmiot narad bardzo ponętny dla wypo­
wiedzenia tego co się myśli. Hr. Favour nie miał 
nic przeciw właściwem u celowi wniosku, ale nie 
chciał, aby uchwalić prawo obowiązujące powsze­
chnie i bezwzględnie: jeżeli bowiem między wy­
chodźcami znajdują się ludzie prawdziwie zacni i 
zasłużeni, którzy przynoszą zaszczyt Piem ontow i, 
to znaczna część innych z pomiędzy wychodźców 
albo moralnie upadła , albo wyznaje zasady nie­
zgodne z ustawam i jakiem i się rządzi Sardynia i 
zagrażające bytowi państwa. Nad tymi nie może 
władza zrzecz się nadzoru. Izba uchwaliła wniosek 
dep. Castagnoli wziąść pod obrady szczegółowe, 
które na późniejszy czas odłożono.

I n d y e.
W ojska angielskie zajęły 7go maja stolicę Rohil- 

kundu, Bareilly, trzecie stanowisko w którem  z ko­
lei w ciągu tój wojny skupiły się siły powstańcze. 
Osiągnęli przez to Anglicy cel swego działania, cel 
trzeciej wyprawy na tym przestronym nadgangeso- 
wym  teatrze wojennym, (Delhi było pierwszym ce­
lem, Luknow drugim). Mniemaćby więc należało, 
że ten w ypadek, to osiągnięcie celu, sprawiło zu­
pełną przemianę w położeniu rzeczy, stanowczo roz­
strzygnęło walkę. Tak jednak nie jest. Naw et ża­
den z dzienników angielskich — które po zdobyciu 
Delhów głosiły tryumfalnie koniec powstania, a po 
opanowaniu Luknowa tożsamo szeptały ciszej — 
nie będzie już dzisiaj łudzić ani siebie ani swoich 
czytelników, i utrzymywać, iż zajęcie Bareilly jest 
rozstrzygającym walkę wypadkiem. Dzielny, z wiei- 
kiem wytężeniem sił zwrócony na Rohilkund i Ba­
reilly cios angielski, przesunął się przez cały kraj 
nie znajdując nigdzie znacznego oporu, lecz tracąc 
wiele sił na walce z przestrzenią i klimatem, i u- 
derzył w zamierzony punkt ale nie powalił wroga, 
bo ten, jak  ułudna m ara , rozsunął się na  boki; a 
cios świsnąwszy w pow ietrzu, utkw ił w ziemię. To 
uderzenie na Bareilly, podobnie jak  poprzednia wy­
prawa na Luknow —  są to cięcia miecza w pucho­
wą poduszkę! Nadzieja Anglików widzących w je ­
dnym punkcie skupione siły powstańców7 i radują­
cych się, iż przecież po utrudniającym pochodzie 
dojdą ich i zdołają na nie uderzyć i zniszczyć, — 
zawiedzioną znów została. Pow stańcy kierując się 
swą taktyką, czy też popychani swym charakterem  
i naturą rzeczy, nie stawili oporu; usuwali się 
z drogi Anglikom, opuścili Bareilly rozchodząc się 
w kilku kierunkach, i dzisiaj po osiągnieniu upra­
gnionego celu wyprawy, po zajęciu stolicy rohil- 
kundzkiej, wojska angielskie są znów w takiem poło­
żeniu jak  po zdobyciu L uknow a: nieprzyjaciel roz­
prysnąwszy się dokoła, jest wszędzie, a nigdzie 
nie przedstawia punktu w którymby można na nie­
go uderzyć z nadzieją stanowczego zwycięstwa. Sku­
pił on się wprawdzie w odległym znów punkcie, 
w Calpee (Kalpi) nad Dżumną, i to stanowisko bę­
dzie znów celem nowćj wyprawy angielskiej; a na­
w et ku niem u zmierzają już działania wojsk an- 
g'eiskich posuwających się od Indyj środkowych i 

Bengalu p0(j dowództwem jenerałów  Rose i 
Ealpee będzie znów dla 

Anglików nowy zawód i nowe złudzenie! a gdy po 
trudzącym pochodzie dojdą pod Calpee, i podnie­
sionym mieczem będą chcieli uderzyć— nieprzyja­
ciel zniknie z przed nich?... W ojska angielskie u- 
ganiające się obecnie po wypalonych równinach 
indyjskich za znikającym im co chwila w rogiem , 
nie podobneż są do podróżnego w pustyni piasz­
czystej, którem u w oddali ukazuje się złudny obraz 
jeziora i pięknej oazy, a w miarę chodu po spie- 
kłych piaskach, obraz coraz dalej się odsuwa lub 
znika. Jak ten pragnie wody, tak ci stanowczego 
boju z nieprzyjacielem; jedno i drugie przed niemi 
ucieka, a zostaje im ty lko— nowy zabójczy pochód 
wśród pragnienia i upału. Te nowego rodzaju złu­
dzenia stepow e, „fata m organa", te mary indyjskie, 
za któremi ścigają Anglicy, być mogą dla nich zgu­
bne, i stac się prawdziwie msciwemi cieniami o- 
wycli wymordowanych przez Anglików pokoleń in­
dyjskich!

Nie twierdzimy bynajmniej, aby Anglicy zajmując 
Bareilly nie odnieśli świetnego zwycięstwa, więcej 
nad klimatem niż nad powstańcami. Lecz zwycię­
stwo to nie przyniesie im spodziewanych korzyści. 
Powstańcy nie zostali pokonani, ale tylko usunęli 
się z przed Anglików, ustąpili im z miejsca, a miej­
sca im nie brakuje w przestronnym Hindostanie, 
gdzie właśnie przestrzeń zabija szczupłe wojska W . 
Brytanii; może w tym punkcie Indyanie popchnię­
ci zostali do wojny podjazdowej, która im jedynie 
rokuje zwycięstwo. Nie cofnęli się oni naw et w tył, 
lecz rozsunęli się na wszystkie strony, a co naj­
gorsza dla Anglików, że podobno najznaczniejsze 
siły powstańców, obszedłszy flankowym marszem An­
glików posuwających się do środka Rohilkundu, zamie­

rzają przenieść główny tea tr wojenny do Indyj 
środkowych i ku wielkorządztwu bombajskiemu, 
gdzie stoi nietknięta jeszcze a pochopna do po­
wstania arm ia krajow a; że Nena-Sahyb dawniej 
już pociągnął z Bareilly na południe ku Indyom 
środkowym , a Bohadur-chan, czy inny naczelnik 
powstańców, na północny zachód, gdzie także 
w wyższym Pendżabie a szczególnićj w7 Kaszmirze 
panuje wzburzenie....

Lecz o tćm wszystkiem później. Ten obraz obe­
cnego położenia rzeczy (o których mamy jedynie 
kilka krótkich depesz telegraficznych przynoszących 
treść vviadomości z Bombaju z 19go maja) wywi­
nie się sam , gdy kreślić będziemy ciąg zdarzeń i 
działań wojennych od chwili na której stanęliśmy 
w ostatniem  naszem szczegółowńm sprawozdaniu 
zamieszczonym w Czasie z 22go maja. Doprowa­
dziliśmy wówrczas bieg wypadków i dzieje wojny 
do pierwszych dni kw ietnia, i zatrzymaliśmy się 
na chwili, gdy na głównym nadgungesowyni tea­
trze w ojennym , po zdobyciu Luknowa sir Collin 
Campbell daw ał wytchnienie części w ojsk, porząd­
kował je, ściągał posiłki, zabezpieczał i przywra­
cał linię związków z podstawą działania, z Ben- 
galem , przerywaną co chwila przez powstańców 
uderzających ze wszystkich stron , i gotował wy­
prawę przeciw Rohilkundowi, gdzie zgromadziły 
się po upadku Luknowa znaczne siły indyjskie. Na 
pobocznym zaś srodkowo-indyjs/titn teatrze przer­
waliśmy opowiadanie w chwili, gdy sir Rose pod­
szedł na początku kwietnia pod lhansi w Bandel- 
kandzie we wschodnićj części tego tea tru , a w za- 
chodnićj jego stronie jenerał Roberts zajął 30go 
m arca K o tah , stolicę jednego z państew ek Radz- 
putany.

W ypraw a przeciw Rohilkundowi wraz z pobo- 
cznemi działaniami dla utw ierdzenia stanowisk an­
gielskich w Oudzie i zabezpieczenia linii związko­
wej atakowanój przez powstańców  na całej prze­
strzeni od Luknowa i Cawnporu aż do Patny w  Ben- 
ga lu : oto działania angielskie w  ciągu kwietnia i 
na początku m aja na nadgangesowym  teatrze wo­
jennym. Na środkowo-indyjskim.f zaś teatrze gló- 
wnemi wypadkami przez tenże sam przeciąg czasu, 
(w ciągu kwietnia), było zdobycie lhansi, i trudny 
ciągłemi utarczkami przerywany pochód jenerała 
Rose od północy, a jenerała W hitelocka od wscho­
du przeciw Calpee, gdzie na granicy prawie obu 
teatrów  wojennych, skupili się powstańcy, lecz do 
którego to stanowiska nie doszli jeszcze byli An­
glicy w chwili odejścia ostatnich wiadomości z Hii:- 
dostanu.

Krótki z powodu szczupłości miejsca opis obu 
tych wypraw oraz ich teraźniejszego położenia, 
skreślimy jutro.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17 czerwca. Z prawdziwem przerażeniem ujrze­

liśmy, iż pod Keformatami na plantacyach uschły cztery kasz­
tany. Za powdd tego podawano wpływ gazu, którego rury 
w pobliżu drzew idą. Obawa ztąd powstała, abyśmy w skntku 
prowadzenia ru r gazowych, nie byli narażeni na stratę planta- 
cyj. Wprawdzie wykazało się w dniu onegdajszym, gdy odby­
wano rewizyę rur gazowych pod Reformatami, iż takowe do­
skonale są spojone, a zatem gaz nie przechodzi, nadto iż 
drzewa w toni miejscu stoją nie w ziemi litej lecz w rumowi­
sku. Dopóki przeto drzewa były młodsze i konary ich korzeni 
rnniój potrzebowały ciągnąć wilgoci, wystarczała im wilgoć 
z warstwy ziemi na rumowisku. Jeżeli przeto nigdzie nie po­
wtórzy się schnięcie drzew na plantacyach, wykaże się praw­
dziwość przytoczonego przez nas powodu uschnięcia 4ch ka­
sztanów. Magistrat zarządził w skutku tego , aby około drzew 
plantacyjnych pokopać zagłębienia i takowe gnojówką zwilżać, 
co podczas tak suchego lata może być środkiem zaradczym 
od psucia się drzew.

— Według zamieszczonego wczoraj w piśmie naszem ogło­
szenia, prezydent akademii lekarskićj w Warszawie Dr. Cycu- 
ryn zabawi tu w Krakowie od 23 do 30 czerwca i będzie mo­
żna o nim powziąść wiadomość u D ra Dietla dyrektora kliniki. 
Następnie wyjedzie do Wrocławia, gdzie się zatrzyma do 3go 
lipca u D ra Frcrichsa, a  od 4go do lOgo t. m. w Berlinie 
u Dra Romherga.

— W  d. 6go czerwca umarł w Pradze czeskićj literat czeski 
i muzyk Ludwik Ritter de Rittersberg, który od r. 1841 przez 
lat kilka przewodniczył we Lwowie Towarzystwu muzycznemu. 
Nauczywszy się tam po polsku i ożeniony z Polką, oprócz dzieł 
wydanych w języku czeskim, tłumaczył także na czeski niektó­
re polskie utwory wierszem i prozą, a mianowicie Zaleskiego i 
Siemieóskiego.

— Dnia 13go czerwca rozpoczęły się wyścigi konne w W ar­
szawie, ciągnące się według programu przez trzy dni kolejno 
po sobie idące. W  tym dniu pierwszym służyła piękna pogoda 
wyścigom, które w następujący sposób opisuje Gave,ta W ar­
szaw ska  z 14go t. m.

„Szczegóły wczorajszych gonitw są następujące:
I. Nagroda Towarzystwa rubli sr. 150, konie półkrwi, w Kró­

lestwie Polskiem zrodzone — nie starsze nad la t 8 . bieg bez 
przeszkód werst 2, zwycięstwo podwójne— s t a w k a  dukatów 15 
pod przepadkiem w razio cofnięcia konia; połowa stawek dla 
konia drugiego jeżeli nie będzie dystansowany. Do pierwszego 
obiegu stanęły: „Parys“ p. Laurysiewicza, „ Renner" ze stada rzą­
dowego i „Alarm" hr. Aug. Potockićj. U mety stanął pierwszy 
„Renner", za nim „Alarm" na długość konia, a „ ł  arys" na 4 konie 
dalćj; bieg trwał minut 2 sekund 50. W  drugim obiegu o tęż 
nagrodę te same szły konie, z tą różnicą, że „Alarm" szedł z po­
czątku przodem, dalej konie się równały, lecz w końcu „Renner" 
znowu ubiegł tamte i stanął u mety w minut 2 sekund 48. Za
n im  tuż „ A la r m "  a o k ilk a  koni „Farys". Ponieważ zaś stado rzą­
dowe nagród Towarzystwa nie bierze, ta nagroda dostała się 
„Alarmowi" hr. Ang. Potockićj.

XI. „U nion  Stakes". Z połączonych składek nag roda  rsr. 3 0 0 0  n a  
la t  trz y . R o k  d ru g i. B ie g  bez przeszk ó d  w erst 3 i pó ł. S taw k a  
rsr. 150. Ogiery krwi czyetćj w szystk ich  k ra jów . Zwycięstwo, 
pojedyncze. Koń wygrywający nie może być * kraju wyprowa­

dzony. Wyścig ten szczególnie zajmował nasza publiczność, z te­
go powodu, że stanęło doń kilku sportsmenów pruskich i z do- 
bremi, jak  sądzono, końmi; dołączyło się więc trochę senty­
mentu narodowego. Stanęły konie: „Malborget", ogier gniady, 
5 lat, hr. Renard; „Sechs und Sechzig", ogier gniady, pełnoletni, 
hr. GStzen, domniemany zwycięzca; „Ingurd" ogier karogniady, 
4-letni barona Keudell; „Żoto" ogier gniady, 5-letni, hr. W łady­
sława Zamoyskiego; „Uncle-Tom " skarogniady lat 5, lir. Lehn- 
dorf, i „Walmer" ogier gniady lat 5, Ludwika hr. Krasińskiego. 
„Resolute" hr. And. Zamojskiego został cofnięty. „W almer" popro­
wadził gonitwę, w całym tym długim obiegu szranek nie. dał sobie 
wziąść pierwszeństwa ani razu i pierwszy stanął u mety, zdoby­
wając Ludwikowi hr. Krasińskiemu nagrodę. Za nim „Uncle-Tom" 
na długość konia, za tym o konia „Żoto", „Ingurd" ledwo minął 
słup dystansowy. Przy naszych tedy została wygrana. Bieg 
trwał minut 4 sekund 50. Zeszłego roku ten sam kurs trwał 
minut 5 sekund 3.

l i r .  Nagroda Towarzystwa, puhar srebrny wartości rsr. 200. 
Konie krwi czystej trzechletnie, w kraju lub za granicą zrodzo­
ne, własnością krajowców będące; bieg bez przeszkód półtory 
wersty, zwycięstwo pojedyncze, ivałachy wyłączone. Stawka 20 
dukatów, w połowie dla drugiego konia, jeżeli dystansowanym 
nie będzie. Stanęły konie: „Miss Ella", klacz Adama lir. Krasiń­
skiego; „Toast" ogier ze stada rządowego; „Little-Boxer“, ogier p. 
Henke; „Wicher" ogier skarogniady hr. Augustowej Potockiej. 
„Gipsy" klacz gniadaJ. U. Niemcewicza. „Little-Boxer“ poprowa­
dził gonitwę, lecz w połowie szrank zwinął się i jeźdźca zwalił 
na ziemię. Trzy pozostałe konie prześcigały się na przemian i 
stanęły u mety z małą bardzo różnicą, bo pierwszy „Gipsy" o 
pół głowy wyścignął „W ichra" , przy którym tuż był „Toast". Na­
grodę przysądzono koniowi p. Niemcewicza.

IV. Włościańskiej gonitwy nie było, z powodu, że pochodze­
nie stawających dwóch koni nie było dostatecznie usprawiedli­
wione.

V. Gonitwa z przeszkodami. „Hurdle race". Nagroda z podpi­
sów, w wysokości najmniej stu dukatów. Stawka dukatów 60. 
Połowa pod przepadkiem. Panowie jadą sami. Konie wszystkich 
krajów i wszelkiego wieku. Przestrzeń półtory mili angiclskićj, 
czyli werst 2 sążni 162. Cztery przeszkody na półczwartćj sto­
py wysokie, rów, baryera, rów z baryerą i płot. W agę umó­
wiono na 191 funt. poi. Do wyścigu stanęli: Hr, Lehndorf, na 
dzielnym i pięknym ogierze gniadym „Godolphin" i Władysław 
hr. Zamojski na klaczy „Śmiała", Ludwika hr. Krasińskiego. 
Jeźdźcy obaj zręczni, wszystkie przeszkody przebyli śmiało i 
szczęśliwie, lecz dzielniejszy „Godolphin" pierwszy dobiegł mety."

Przegląd politvczbv.O  0 Ł * »

Depesze telegraficzne
P a r y ż  16 czerwca. F reg a ta  „LTm pćtueuse“ 

popłynęła 13go na morze adryatyckie , skąd jak  
mówią, okręt liniowy „E glau" tegoż dnia miał od­
płynąć.

L o n d y n  16 czerwca. N a wczorajszem posie­
dzeniu Izby wyższój lord B rougham  postaw ił py­
tan ie , czy ze względu na dzisiejszy stan E uropy , 
przygotow aną będzie potrzebna liczba majtków na 
osady okrętowe. L o rd  M alm esbury to przyśw iad­
czy ł, dodając, ż e _ wyłączna kom isya zajm uje się 
szczegółami. — W  izbie niższej na zapytanie D ea- 
sego odpowiedział F itzg e ra ld , że ani A nglia, ani 
Sardynia nie spodziewały s i ; w ydania „Cagliari." 
L o rd  M alm esbury w ostatniój swojój nocie zapo­
wiedział podobną notę sardyńską, której w ręcze­
nie jednak  spóźniło się i już  nie było potom  po ­
trzebne. P oseł sardyński w Londynie zadowolnio- 
ny jest ze skutku. K orespondencya w tćj sprawie 
będzie o ile m ożna śpieśnie przedłożoną.

. T u r y n  16 czerwca. N a onegdajszem  posiedze­
niu izby deputow anych przyjęty został budżet do­
chodów państw a na 1859 r. 83 głosami przeciw 
24. R ząd  zam ierza podobno wnieść projekt do p ra ­
wa mającego na celu zapobiedz przekupstw u przy 
wyborach i wpływowi duchowieństwa na wybory.

K o p e n h a g a  15 czerwca. P rezes rady  mini­
strów  H all miał mowę do w yborców  swoich jako 
kandydat na deputowanego do Folketbingu, i wnićj 
szeroko w ykładał politykę rządu. M iędzy innemi 
rzekł: R ząd trzym a się ściśle dwóch zasad: p rze­
strzegania zupełnej niezawisłości Danii od Niemiec 
i utrzym ania wolności konstytucyjnćj. IV wyborach 
w stolicy opozycya otrzym ała zw ycięstw o; pięciu 
deputow anych z partyi liberalnćj zostało w ybra­
nych ; w ybory z prowincyi dotąd  niewiadome.

O  w yborach do Izby niższćj w K openhadze m nó­
stwo znajdujemy depesz z różnych godzin dnia 
donoszących o ich rezultacie. Z 9 okręgów w y­
borczych stolicy, pięciu je s t demokratów, a  czterech 
anti-ministeryalnych. Jeżeli w iększość  Izby  w ypa­
dnie przeciw m inistrom , bo właśnie liczyli oni na 
głosy w K openhadze, spór z Rzeszą niem iecką m o­
że uledz zmianie.

Wyżój pod  oddziałem „Indye" wskazujemy o- 
becne położenie rzeczy na teatrze  wojennym nad­
gangesow ym  po zajęciR B areilly  przez Anglików 
•go m aja, oraz kilka naszych uw ag nad tćm zda­
rzeniem  wojennóm, głośnóm  lecz nic wielki wplyyy 
Wywrzeć mogącem. U zupełnienie treści ostatnich do­
niesień z Bombaju z 15go maja, potw ierdza po­
daną przed dwoma dniami w treści tćj wiadomość 
iż Anglicy zajęli B areilly prawie bez b o ju ,  bo* 
zgromadzeni tam  powstańcy pod B o h a d u r -c h a n e m  
w yszli z m iasta poprzednio i rozeszli się k ilk o m a  
oddziałami p 0 k ra ju , w którym  rozpoczęli wojnę 
par yzancką,. N ena-S ahyb  w przód  jeszcze p o c i$ - 
gnął z B areilly na południe za G anges, jak  mnie­
m ano ku  Calpee nad^ D żum nę; p rzec iw k o  te m u  
wł iśnie stanowisku skierowane teraz będą działa­
nia wojsk angielskich, dziesiątkowanych coraz sro - 
żćj przez choroby. W ojna  partyzancka toczy się 
na calćj przestrzeni wzdłuż północnego Hin- 
dostanu od P a tn y  aż do Pendżabu.

A n t o n i  Ked&kitw odp iwlsdrGlny,
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
R r a h ó w  17 czerwca.

Banknoty polskie za 100 złr...................
Buble obrączkowe a g io ...........................
T alary pruskie za 150 zlr........................
C w a n c y g ie ry .............................................
Pćiliinperyaly ro sy jsk ie ...........................
Napoleondoiy 20 f r . ................................
D ukaty  holend. watne..............................

* a u s try ac k ie ................................
L isty zastawne galicyjskie z kuponami 
Obligaeye indemn. z kupon. . . . .
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . .
Listy zastawne polskie z kuponam i.

złr.
itr.

J k :
W i e d e ń  17 czerwca (telegraf)

Augsburg...............................................................
H am burg ...............................................................
Londyn ...............................................................
Paryż . . . . . . . . . . . . . . . .
Agio od zł ot a. . . . . . . . . . . . .
5" .  Metaliki . . . . . . . . . . . . .

n . . . . . . . . . . . . . .
* /| . . . . . . . . . . . . . . .
» %  .  ............................................................
Losy z r. 1834 ..................................................

-  -  1839 ..................................................
.  » 1854 ..................................................

Pożyczka narodowa 5 % ................................
Obligaeye indemniz. ga lic .................................
Akcye B ankow e..................................................

,  kredytu ruchomego.................................
,  kolei francnsko-austryackich . . . .
* ^ ° '6‘ P Ć łn o cn ó j....................... . . .

Lwów 14 czerwca.
Dukat h o len d ersk i...............................................

n austryacki . . . . . . . . . . .
Pdłimperyał ro s y js k i .........................................
Babel rosyjski......................................................
T alar p r u s k i .......................................................
Pięciozłotówka p o l s k a ....................................
Listy zastawne galic. bez k u p o n ....................
Oblig. indemn. galic. bez k u p o n ....................
Pożyczka narodowa bez kupon................... ....

W i h m w s  15 czerwca.
F ó lim p e ry a ły .................................................... rubli
Obligi sk a rb o w e ............................................. .......

kupon
Listy zastawne M  o k resu ............................. rubli

kupon ..............................................

W r o c ł a w  16 czerwca.
Banknoty austryackie...............................
Polskie bilety bankow e...........................

,  listy z a s ta w n e ...........................
Poznańskie listy zastawne 4%  . . . .

» » » * 7 .7 .  • • ■
Oblig. kolei k r a k -s z lą s k . .......................

iąd ą ją plącą
437 434

6 5
98% 97%

106 105
8 20 8 12
8 11 8 5
4 48 4 43
4 49 4 44

81% 81%
8 0 / , 80
83% 82%

100% 100

104'/, 
76'/, 

10 11 
122

1%
827.,
72%

315
129%
110
83%
80%

976
233%
270%

1674%

90 92 

14 83

99%

79%

4 43 
4 47 
8 14 
1 35} 
1 31 
1 9

79 42 
79 40 
82 20

5 42

— 831 
14 80

37% ,
90%
88 V,

87

Prxyjeehall ud 16 do 17 czerw ca.
HOTBL POLLHRA. W iktorowa Józefa oby. z córką i  Bo 

rowy. Hr. Jabłonowski Kadm . w ł. dóbr z Tarnowa. Glezmer 
P io tr w ł. dónr  z tona. Olezraer W ładysław  w ł. dóbr z żo­
ną z Turska. T rela M arya z Qalloyi. Galoppc JuHubz kupiec, 
Souirao Emil jubiler z W rocław ia. Oellhorn Adam. Becker 
Adolf, T r/e f Alfred, Sehreuer Fil/p z Prus. Beloke Albert in - 
iy n ie r  s  Berlina. M arkowski Franciszek w łaś. dóbr z Ros; i. 
Udrański A. J ., Parot F. M. L. ze Lwowa. Verdann Konstan­
ty  kupiec z W iednia. Schnaidelbaoh Emil kupieo, Kohfahl 
Adolf kopiec z Mysłowic. Moench Natalia z Podola. Herzog 
Ferdynand aptekarz z Dębicy. E hrler W acław  adwokat z Bia- 
łój. Schedlin Jan  z Źywoa Hr. Huniady kapitan z Wadowio. 
Umiński Jacenty z Hornowie. Kotulan Agnieszka z Berna.

W yjecha li:  P rager Ludwik kupieo, Anna Cieleeka właśo. 
dóbr Co W rocław ia. Hr. Męoiński Cezar w ł. dóbr, Gcrczyń- 
ski Teofil do Pukli. Perkaci Franciszek ksiądz do Żary 
Koż nian Stanisław  w łaś dóbr do M menbadu. Guttmann D. 
kupieo do Mysłowic. Raczyński Marceli obyw. do Galicyi. 
W ierzchowski W incenty w ł. dóbr do Grefenbergu. W iktorowa 
Józefa obyw., Hr. Jabłonow ski Kazimierz w ł. dóbr, Marko­
wski Franciszek w ł. dóbr do W iednia. Sohrcucr Filip, Gel- 
horn Adam, Becker Adolf, T rie f Alfred do Karpat. Belcke 
Albert inżynier do Rosyi. Udrański A. J . do W ęgier. Verdan 
Konstanty kupieo do W arszawy. Parot F. M. L. do Ems. 
Moench Natalia do W rocław ia. Herzog Ferdynand aptekarz 
do Oświęcima. Kuhfahl Adolf kupieo da Krzeszowic.

HOTEL PREZDKŃBKI. W incenty W róblewski obyw. ze 
siostrami z Polski. S tanisław  Krajewski obyw. ze siostrami 
z W ołynia. Adolf Stanek czeladnik piwowarski z Pragi.

HOTEL ROSYJSKI. Leon R ylski w ła . dóbr z Nart. S ta­
nisław Raciborski w ł. dóbr, Kazimierz Raciborski w ł. dóbr 
ze Lwowa. Emilia hr. Z ałuska właóe. dóbr z Czarny. Józef 
Petrowan budowniczy z Pragi. Filip Veit Jellinek knpieo, Ro­
bert Zander knpieo z Berna.

W yjechali: Józefina Jasieńska w ł. dóbr z familią, Ksawe­
ry  Jasieński w ł. dóbr do Szczawnioy. Ludwika W ilczyńska 
w ł. dóbr zoórka w Poznańskie. W łodzimierz W ilczyński wł. 
dóbr do Nietiołiwa. Hr. Pongracz podpułkownik z familią do 
Andrychowa. Marya Delaveau właśo. dóbr do Polski. Ksiądz 
Jakób Gjeraszyński kanonik. Ksiądz Józef Magnuszewski pro­
boszcz do Karlsbadu. Melchior Florkiewioz obyw. do Rado­
mia. M ikołaj Kieryczyński urzędnik z Gorlic. W ładysław  
Siomonski W’ - dóbr do Barwałdu.

HO TEL SASKI. Antoni Cbavanne porucznik ■ Czerniowieo. 
W ład y sław  br. Romer wł. dóbr z Ocieki. Henryk Stern u- 
rzednik z Pesztu- Amalia Nowak obyw., Józefa Pólaskowa 
obyw. z Oświęcim®. Cezar Haller w ł. dóbr z Nowyoh Dwo­
rów. W ładysław  *?.' ćóbr e Tarnowa.

W y je ch a li: Antoni Ł ącki obyw. ,  żoną do Polski. Nice- 
fo r W ięckowski u rz ę d n ik  * " ° ® łlo  Lewniowy. Maryan Sro­
czyński w ł. dóbr, Arnold ”  «  . w*- 4óbr do Galioyi. Mi­
chał Dobrzyński w ł. dóbr, J * n M®tzgcrn doktor medyoyny do 
W rocław ia. Ksiądz Onufry K arp iń sk i probo«iol do Korzenny. 
Józefat Gadomski w ł. dóbr do Tarnow a. Ksiądz Ignacy D łu- 
gonowski prob. do Grzybowa. Antoni Lhavanne porucznik do 
Gracu.

T r e ś ć  O b w i e s z c z e ń  a w ę d # w y c h
w Nrze 134 Krakauer Zeitung-

Z a w e z w a n ia .  C. k. urząd obw. rzeszow ski: Fzyw a ka­
żdego, ktoby m iał wiadomość o iyoiu lub śm ierci Walentego 
Ciupały v. ciom pały rodem z Turbi w Galicyi, o danie bliż­
szych wyjaśnień c. k. sądowi rzeszowskiem u: term in do 
mieaiecv. 4 ’

POCIĄGI OSOBOWE RA KOLKI IBLAZKRj .

Odchodzą z  Krakowa:
13 m‘ Połu<l‘ — (• 9 m. 6 wieczorem 

.  „  r»ao— g. 9 m. 30 wieczorem. 
i ,  Wiednia: g. g. 3 m. »  po połndnin.
Jo Wrocławia i  Wartoawy-. g. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
g. b m. 80 r a n e -  g. * m 88 po połud,i«. 

— —  - j * m‘ ~~ wimortm.
W  D r u k a r n i  - U w w u “

do Dębicy: f  t 2 „ 
do WieHcnki: g- e  “ •

•  DeHey: _
■ W ie l ie M :  «. 10 m. 46 rano-

•  W ied n ia : g -1 1  m. 25 połud.— g. 8 m. 15 wieczorem.
•  Wrocławia i Warsaawy: g. 2 m. 95 po południu.

Z Dębtćy do Krakowa:
odekodma: g. 11 m. 15 przed połud.— g. 2 w nocy. 
prayehodaq: £■ 3 m. 3? po po łud .— g. 13 m. S& w *«cy.

i D s e r a t f i

Nakładem Juliusza W ildta w Krakowie
w yszły  i we wszystkich księgarniach nabyć można:

Romans Teodora Miigge
3 tomy złr. 3.

pow ieść z nad bagien amerykańskich napisana po
angielska

fTZeBU. Beecher-Stowe
3 tomy z łr. 3 k r. 45. (512-1-31

Skradzione zostały następujące obligaeye:
Staatsanleihe von 4ten Marz 1854:

Serie 387 N. 6, 7. 8. — Serie 1167 N. 49. — Serio 2212 
N. 8 — Serie 2655 N. 22.— Serie 3235 N. 47.— Serie 3271 
N. 15 — Serio 8699 N. 13.— Serie 9767 N. 21, 22, 33, 24, 
35, 26, 27.

N ationalanleihe:
N. 146,408, 14,607, U ,668, 88,197, 88,199, 58,143, 138,885, 

11,436, 98,788. 383,097, 504, 8,467, 3,090 po 100 z łr .— N. 
5,058, 5,057, 5,053 po 500 z łr. — N. 16,535, 8,940, 80, 
3,272 po 20 z łr .

Galicyjskie indemnizacyjne winkulowane:
N. 2,185 na 2,800 złr. — 3,066 na 1,000 z łr .  — 1,775 na

500 z łr .— 4,744 na 10 z łr.
Galicyjskie indemnizacyjne niew inkulow ane:

N. 973 na 10 000 z łr . — 8,b83 na 1,C00 z łr . — 3,742 na
500 z łr .— 12,822. 12,823 po 100 z łr .— 3.231 na 50 z łr .

Antheilscheine der Elisabeth-Eisenbahn:
Serie 208 N. 99 i ICO.

O strzega się więc każdego, żeby tyoh obligaoyj nie na­
bywał, a w razie dostrzeżenia ich, aby według praw a 
postąpił, przytem obiecuje się odpowiednia nagroda te 
mu, ktoby do odzyskania tój stra ty  przyczynił się. 

_______________  (5 2 7 -3 -3 )

D o sprzedania w Budyninie koło Bełza są,

rasowe konie
jako to: Ogier gniady 15 '/2 miary pochodzi ze 
stada w Balicach, tudzież po ogierze Nawarynie 
dwie klacze szpakow ate , koń szpakow aty i koń 
gmady. T akże i bujaki Bzwajcarskidj rasy.

(495-3;

•3

a

(196)

SŁAWNEGO Dr- &$ 1

przeciw

FLEU R d’ORANGE, — au RESEDA, — V IO L L E T T E ," 
a la R O S E -  aux FR A ISES czyli POZIOMKOWA —

1 sło ik  poroelanowy z łr .  — 45 kr.
6 s ło ik ó w ...........................  4

Pomade Divine‘S-^l
zzyli pomada BOSKA z najzbawienniejszych balsamiczny®^1 
c ió ł, takowa bywa z wielkim skutkiem używana przeciw r®' 
matyzmom i uderzeniom do głow y. W łasności je j śoiągaił®6 
czynią ją  również pożądaną do wstrzym ania wypadania wł®' 
sów. S ło ik  porcelanowy kosztuje z łr . 1.

6  o ło tków  z łr .  5.
Demarson Cbetelat et Comp.

71 Rue St. Martin Pan®- 
Pomady Dr. Dupuytren nabyć można: 

w Bia łój u G. J . Buckiego. „ Rozwadowie u K. Mar®'
„ Bochni u P. Niedzielskiego. okiego.

„ Samborze u F r. Karola » • ' 
latowskiego*

„ Stanisław ow ie J . Muhit*®® 
et Com.

„ Sanoku u Jana  Jaklitsch.
„ Tarnopolu C. Latinok.
„ Tarce u A. Czymiańskicf®’ 
„ W iedniu u F. F ir s t .  St»«‘ 

K arntnerstrassc 90J- 
„ W adowicach u Jg . BrosiS’ 
„ „ Ant. SohwartL
B Zaleszczykaoh u J .  Koorf®' 

skiego tc Comp-

wypadaniu w łosów ,
n w ień cion a  n a  rocznym  popisie  w szko le  fa rm acy i w P a ry in . 

Jednomyślnie uznana je.ko najlepszą ze w szystkich po dzień 
dzisiejszy wynalezionych Pomad.

Pomada ta  złożona z c z ą s te k  ro ś l in  b a ls a m ic z n y c h , 
z najw iększą akuratnością przez nas sporządzana, nietylko 
odrazu wstrzym uje wypadanie włOSOW, ale tosamo dzia­
ła jąc  z wolna na system k rw i, pobudza cyrkulaoyą i przy­
spiesza odrastanie tychże; używana zaś jako zwyozajne pię- 
knid ło , je s t  najlepszym środkiem do zachowania w porząd­
nym stanie w łosów i do zapobiegania Ich siwienia.

Cena Jednego słoika porcelanowego: złr. 1- 
6 ołoików złr . 5.

P r z e p is  d o  u ż y w a n ia  w języku francuskim , niemieckim
i  p o ls k im  d o s t a r c z a  s ię  b e z p ła tn i e  

Skład główny na całą Austryą znajduje etę u K n m l f l
H errm anna  w K r a k o w i e ,  gdzie także i inne nasze 
pomady nabyć m ożna, jako to : POMADE SUPERFINE

„ Dzikowie u N. Giryńskiego.
„ Jarosław iu  u bra. Jaśkiewicz 
„ Kołomei u Th. Z achariasie- 

wicza &  C°.
„ „ KachKrzysztofowiozz
„ Lwowie Bon. Stiller.
„ Lwowie u Jul. Reiss.
„ Lsnoucio G. Daniclcwioz. 
w Nowym Sączu u K oster- 

kicwicza wdowy, 
w Oświęcimie u S t. D ołkow - 

skiego.
„ Przem yśla Ed. Machulskiego 
w Rzeszowie u F. Jaśkiew icza 
gpaMr»Ohntalanki w prost do składu mego głównego uczy' 

nione w ilości najmnićj % tnzina, przy dołączeniu n®' 
leżytości uskuteczniają się natychm iast franoo na ko>* 
handlu

K a r o l  f f e r r m o n n  w Krakowie*

Uwiadom ienie
Ze strony państwa Dobczyce w cyrkule bocheńskim 

je  się do wiadomości publicznej, że m łyn pański o dwó®® 
kamieniach we wsi Skrzynce, wraz z gruntam i do m łyna n®' 
leżącemi, z wolnój ręki wydzierżawione będą na trzy  lata  p®' 
cząwszy od 24go czerwca 1858.

Podług pomiaru znajduje się na tym folwarku : _
morgów sążni U

grunta o rn eg o ................................................43
Ł ą k ..................................................................10 613.
P a s tw is k .........................................................15 31*'
S ta w is k a .........................................................— 343-
K rz a k ó w ........................................................  9 784-

(4 7 9 -2 ) Dobczyce dnia 26 maja 1858.

Leczenie radykalne
słabości zewnętrznych osobliwie skórnieb. 

Franciszek Ksawery Heller
doktor m edycyny i chirurgii, m agister akuszeryi, były 
asystent kliniki i oddziału słabości skórnych w Bzp.tal1* 
pow szechnym  w Wiodniu (Allg. K rankenhaus), 
nek Towarzystwa medycznego, udziela rady  lekarskiej 
od 12tój do 3ój w  Wiodniu pod L. 588 B auernm arkt 
(im Gundelhof) 2gie sohody 3 piętro. Rada lekarska 
na listy frankowane w polskim, niemieckim i franou^" 
kiom języka  najśpieszniej udzielany bywa. (41 -5 -8 )

ZAKŁAD Ł I T M i U r a i  M ASI"
sprowadziwszy świeżo * Niemiec I Francy! zdolnych rysowników i powiększywszy liczbę 
pras, a zarazem zaopatrzywszy się w najlepsze gatunki kamieni i wybór papieru, oddany pod zarząd

znakomitego litografa
którego staraniem będzie postawić ten zakład na takim stopniu doskonałości, iżby z najcelniejszemi za granicą 

i mógł iść w zawody,

rządzony zupełnie na nowo
dziś już jest w stanie, oprócz zwykłych bieżących robót jakiemi są: bilety, blankiety, napisy, winiety, tytuły* 
okładki, nuty, obrazki, adresa, dyplomy itp. tak jedno jak  i wielokolorowe lub złocone, podejmować się wy­
konania

)

 ̂ wszelkiego rodzaju do zakresu litografii należących, i prawdziwie

ARTYSTYCZNYMI NAKŁADÓW I AVYDAN.
Obstalunki przyjmują się w  K rakow ie w  K r z y s z t o f o r a c h  na drugiem piętrze

wBiórze Litografii.
(4 1 6 -5 ) Ł
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330
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58
78
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kierunek
I naAężeule wlałru

połud. wsob. 
WBohodni 
zachodni

słaby

■Izb 
N I I  B A

pogoda z ohmurami 
pogada

®J»Wske
*8pŚW|*lTZ!!l«

smiaaa ctapłz
tt e lor*  M a

do

13*0 -1-26*

M f f l l l C  .
rodem z Prug opatrzony świadectwami pbtrzebnem', żyć*y ^ 
bie od śgo Jana w handlu żelaznym lub kolonialnym um - j  
się— bliższa wiadomośó w Ekspedyoyi „Czaeu11. (53 ^ ^

Antoni


